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Lwów, Niedziela dnia 19. Czerwca 1892. 


Rok XXIV, 


SZEZUTEK 


Prenumerata we Lwowie wynosi Cà- 
orocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ćwierć- 
ocznie 2 złr. 50 ct., miesięcznie 85 ct 

Numer pojedyńczy kosztuje 20 et. 

Dodatek zawiera łamigłówki, sza- 
rady, zadania szachowe i inseraty. 

Inseraty drukują się za opłatą 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty. 

Inseraty przyjmują:  Administraca 
„Szczutka* przy ul. Łyczakowskiej 1. 3 

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haąsen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryżu: Adam. Rue de St. 
Peres 81. 


Szczutek wychodzi od roku 1868 * 


Prenumerata zamiejscowa z przesył 
ką pocztową wynosi całorocznie 10 złr. 
połrocznie 5 złr. ćwierćrocznie 2 złr 
50 ct., miesięcznie 85 e! 

W Wielkiem księstwie Poznańskiem 
8 talary 50 fen. 

We Francji, Szwajcarji iWłoszech 
całorocznie 16 franków. 

Prenumerować można w Administra- 
cji „Szezutka* przy ulicy łyczakowskiej 


„l. 8. we wszystkich księgarniach 


ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych. 


Reklamacyj nie opłaca się. 
Listy przyjmuje się tylko opłacone 
Manuskryptów nie zwraca się. 


PISMO SATYRYGZNO-POLITYCZNE. 


Bóg wie: jak — niepostrzeżenie 
Zapuściła swe korzenie 
Kstetyzmu lotna mara 

I legenda przyszła stara, 

O zaszczytnej misji sztuki, 

Danej przez los Polsce w dłonie; 
Z drogi sępy, Z drogi kruki! 

Na promiennem sztuki łonie 
Myśl i serce swe wygrzawszy, 
Dojdziem doli wnet łaskawszej. 


I spokojnie żyła sobie 

Ona wiara ku ozdobie 

Pędzla, lutni, maski, dłuta... 
Polska mogła być bez buta, 
Mogła głodna być, zbolała, 

— Nie nie szkodzi, będzie lepiej! 
Drwiąc z udręczeń marnych ciała, 
Ducha sztuką swą pokrzepi 

I artystów swych rozgłosem 
Weźmie górę nad złym losem... 


En 


_Aż się oto nadarzyła, 

Jakby w raz sposobność miła; 
Można było wszej Europie 
Wskazać, jak na sztuki stropie 
Gwiazdy polskie lśnią wspaniale, 
Jak potężnie na nim płoną... 

Oóż zrobiono im ku chwale? 
Wielkie fiasco im zrobiono; 

Z komitetów pepiniery 

Wyszedł na Świat skandal szczery. 


Stulmy tedy cicho usta, 

By ich żadna chwalba pusta” 
Swoim kluczem nie rozwarła... 
Niech legenda, dawno zmarła 
Swą ułudą nas nie nęci.,. 

Nie udało się i kwita! 
Niechaj pójdzie precz z pamięci 
Aspiracja z tropu zbita; 

Dość nam wiedzieć sens wszystkiego 
Że-śmy zgoła do niczego! 


Pytasz znowu, drogi Finiu 
Jakie plany w mojej głowie... 
Dumne plany, innych przecie 
Nie umieją snuć Gogowie. 


Gdy wyścigów nastał sezon, 
Jestem w ruchu, pełen werwy, 
Nastrojone, niby struny, 
Najdrobniejsze moje nerwy. 
Szczytna misja zawsze świeci 
Jako hasło przed mym wzrokiem; 
Ach, napawać znowu będę 

Oczy miłym mi widokiem. 

Gogo bowiem patrzeć lubi 

Na folbluty i dżokieje ; 

Tylko nie sądź, iż chęć czynnych 
Jakichś sztuczych z słów tych wieje. 
Patrzeć — oto wyraz trafny 
Podziwiania być przedmiotem, 
Oto moja rzecz w wyścigach 

-- Nieraz ci mówiłem o tem. 
Zwłaszcza międzynarodowe 
Wyścigowe widowisko 

jardzo nęci mnie więc muszę 
Być wyścigów owych blisko, 
Zresztą gdzie szyk w grze, tam Gogo 
Nigdy za płot się nie chówa — 

> A więc stoi, jadę, Finiu, 

{ Dziś pospiesznym do Krakowa. 


FA E 


| Zmdptltwiaskidh komedy, 


Mali prezesi wielkich festynów. 
(Satuka niesthodząca ze społecznego repertoarn Lwowa), 

Osoby : 

GUCIO — MUCIO — OBYWA- 


JUNIO — FINIO = 


„A TEL — CHÓR KOMITETOWYCH. 
; AKT I, 

b, U ‘Gucia. 

a Gucio — Mucio (wbiega). 


Mucio. Przyszedłem do kolegi w wa- | 


Źnej sprawie, nie cierpiącej zwłoki. 


A Gucio. Czem mogę koledze służyć ? 
Mucio (zazdrośnie). Słyszałem, że jęsteś 
w komitecie. 
4 Gucio (dumnie). Jestem w wielu komite- 
tach. E 
Mucio. Ale ja myślę o — festynowym. 
Gucio. Ach, ten, na dochód wdów i sie- 
| rót po humorystach i fejletonistach — pod 
lx 


O 
Nowe „Sokoły, 


— Jak wiadomo istnieje, rozwija się i 
tryumfuje „Sokoł“ polski, który ozywa 
się „czołem.“ 

Projektowany jest obecnie na wzór te- 
goż stowarzyszenia „Medwid* ruski, ma- 
jacy za odzew krótkie „buu! buu!“ 

Słyszeliśmy zaś, iż w najbliższej przy- 
szłości powstaje nowe towarzystwo gimna- 
styczne galicyjskie „Kawka“, używające 
przy powitaniu lakonicznego „k. k.*, dalej 
„Sokoł“ niemiecki pod  nazwaniem 
„Backhiindel*, którego członkowie po- 
zdrawiać się będą słowem „servus“, a 
wreszcie korporacja żydowska tegoż cha- 
rakteru p. t. „Gęsz%, aprobująca miast ha- 
słą, krótkie tylko „gan ef.“ 

Wszystkim powodzenia ! 


a] 


Sprostowanie. 


Na pewnym festynie rozdawano jedno- 
dniówkę pod tytułem: „Z doświadczeń i 
rozmyślań...“ ; 

Komitet poczuwa się do obowiązku 
sprostowania, iż rzecz ta miała i powinna 
nosić tytuł: „Z niedoświadczeń i roztar- 
gnień...* 

Probatum est! 


» 


STEPHAN. 


Pan Stephan poczty niemieckiej mistrz 
Bawił tu w nas w gościnie... 

Z galikejskiego pobytu wziął 
Wspomnienia mite jedynie... 


— „Czego Polaków ścigają? — rzekł 
rzyjacielowi na ucho — 

Spogladam w przyszłość, gdzie oni sa, 
Z najlepsza odtąd otuchą... 


| 


gw 


p 
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protektoratem frabiny X? Właśnie wybiera- | 
łem się do niej. Wczoraj, przedwczoraj by- | 
liśmy u niej, ale ona nigdy nie przyjmuje. | 

Mucio. Protektorka ? | 

Gucio. Tak. O co ci więc idzie? 

Mucio. Widzisz.... chciałem.... radbym.... 
idzie tu o zakład... Sprawa honorowa... za- | 
leży mi wyjątkowo. całkiem wyjątkowo na.... | 

Gucio, Ależ na czem. ? 

Mucio. Chciałbym... chciałbym należeć 
do komitetu ! 

Gucio. Mój kochany, tu ja ci nie pora- 
dzę, nie 


mam w votum. 


AEDE, A . | 
Udaj się do Junia, on jest prezesem... | 
| 

| 

| 


tym względzie 


Mucio. Junio prezesem? Ten nieuk, co 


już piąty rok na drugim roku siedzi? 


Gucio. 
zes, jakiego sobie wyobrazić można. 
Mucio. 


go... bo widzisz,  spetjalnie: tóraz... 


Właśnie dlatego najlepszy pre- 
Prawda: i to spieszę do nie- | 
wyjątko- | 
wo... chciałbym konięcznie... Do widzenia ! 


Gucio. Do widzenia! 


Naród to bardzo poczciwy jest, 
W' zacnośći rośnie od dziecka; 

Na ich kolejach, na pocztach ich 
Wszedzie brzmi mowa — niemiecka! 


Na lwowskim bruku. 


Nu proszę pana, co oni temu Russ- 
manowi robia w ratuszu ? 
— No, cóż, poświęcają 
Wie heist 

żyd — 


20... 
poświęcają? Poświęcony 
takiego jeszcze nie bywało. 


VVieszatelowi! 
Murawiewowi chciał Moch pomnik wznieść 
Na Litwie, na całej, strwalić jego cześć, 

Lat trzy więc gromadził ofiary... 
Lecz nie dał się zmamić cny litewski chłop, 
Miast rubli zebrano kilkadziesiąt kop.*) 
Co wścieka cara nad cary! 
Cóż chcecie oprawcy, by lud ten wam dał 
Nie ruble?!.. Lecz raczej on z ciał swych da wał, 
Wy na tem napiszcie: „ofiary“... 


Pewnemu Staroście... w Brz... 


Mości Starosto |... 
Postępuj prosto 
Nie widząc chyby 
Nie pakuj w dyby 
Ludzie niewinne 


Pomiarkuj zapał 
Byś się nie złapał, 
By cię Mikado 
Nie ździelił rado 
Dyscyplinarką ! 
EE 


*) Kop. = używane powszechnie 
zamiast kopiejek. (Przyp. R.) 


skrócenie, 


OPR "ICO YE 


AKT IL. 
U Junia. 
Junio — Mucio. 

Mucio. (kończąc dłuższą oracją). Dlatego 
zależałoby mi bardzo na wejściu w poczet 
komitetowych tego festynu. 

Junio. Pojmuję to, ale — widzi pan... 
komitet składa się z samych akademików. 

Mucio. Jakto? wszak jestem słuchaczem 
pierwszego roku praw. 

Junio. Ach! w takim razie przepraszam 
bardzo; lecz w istocie, tak... jakoś... zdawa- 
ło mi się... byłbym przysiągł, że pan jeszcze 
nie masz matury... 

Mucio. Za to ja mogę przysiądz, że pan.. 
(miarknjąc się) to jest... że zdałem maturę. 

Junio. Mimo tego... widzi pan... tylu 
nas jest, że w istocie... 

Mucio. Proszę pana... mojej... mamie na 
tem bardzo zależy a i siostra powiedziała... 

Junio. No, jeżeli tak... to już dla mamy.. ` 


«Ta 


Imci pan Onufry. 


— Owoś w poniedziałek będzie sądny 


dzień w' maistracie, a tymczasem czło- 


"wiekowi aż uszy puchną od tego, co lu- 


dzi gadają. Gdzie ino przyjść, to o tych 
cygaństwach maistrackich mówią a klną 
wszyscy jak w beczkę. Niektórzy powia- 
dają, co najlepiejby się zrobiło, gdyby 
rada skasowała całe wybory. Ale kto tak 
gada, to jest chyba warjat, bo przeciek 
sam siebie nie będzie kasował. Niejeden 
ledwie cudem wkręcił 
Stratu i kosztowało go to pieniędzy, taj 
nakłaniał się i naprosił, a teraz by miał 
sam Dobrze oś powia- 
da do kuma jeden radny: zwarjowali; 
chcą cobym ja sam siebie kasował; tażby 
mi żona w domu głowę urwała! I to 
prawda, naweć baby na to nie pozwolą. 
Albo jedna wycierpiała nie mało, jak 
były wybory, kiedy to oś mąż po całych 
dniach uganiał za wyborcami, a co noc 


oś się do mai- 


siebie kasować. 


Mucio. (uradowany). Więc mogę się spo- 
dziewać ? 


Junio. (po chwili namysłu — szybko). 
Zapraszam pana do komitetu. (Munio wybie- | 
sa.) 

AKT III. 
Na „Wysokim Zamku“. 

Fimio i Gucio. (siedzą przy kasie) 

potem Mucio i Obywatel. 

Gucio. Ty... sźósta dochodzi — a tu 
pusto, 

Kinio. Miejmy nadzieję ! 

Gucio. Nie dziwnego. (oraz  gęstsze 
chmury na niebie. 

Finio. Pst! Ktoś się zbliża. 

Gucio. Eh! to Mucio! 

Mucio. (wchodząc). Komitetowi mają 


Przecie wstęp wolny ? 
Finio. Proszę. 
Mucio. (wchodzi), 


Gucio. Dla Boga... kropla... 


czułem wy- 
raźnie, 


| 


ð — 


późno przychodził ze sesji. I toby oś 
miało wszystko być na darmo? Jak tam 
było, to było, ale człowiek przysiągł, że 
żaden radny sam siebie nie skasuje. 
Wykiną oś tego jednego, taj będzie 
koniec. Co prawda jednak, to pan Raj- 
wachowicz niby wygrał, i powiadają, co 
zamiast tego wykiniętego wybierą pana 
Rajwachowicza do rady, a potem zrobią 
go burmistrzem. Bieda nie spi; my oš 
widzieli nietakie oś cudactwa, owoś naj 
sobie raz i pan Rajwachowicz jeździ po 
Ino kum 


mieście maistracką Karytą. że 


.z gubernji jakiś bardzo kontent chodzi 


że się mu aż oczy świecą i pomrukuje 
sobie cięgiem coś pod nosem, a jakeśmo 
onegdaj szli wracając z piwa koło magi. 
stratu. to kum przystanął, taj znowu coś 
zamruczał, i poświstywać, 
co u kuma znaczy, że .on coś wie i że 
z czegoś kontent jest. IKum Maciej, co 
kuma z gubernji zna,: jak swoją czapkę 
powiada, że to ta kalamancja maistracka 
z cygaństwem wybortczem tak kuma roz- 
nosi. Powiada także kum Maciej, że ludzie 


zaczął, sobie 


w mieście już mówią o tem, że znowuś 
przyjdzie birgermeister, i że może z tego 
kum taki kontent. 

A wszystkiemu oś winien biały pan 


Michał i czarny Michał — bo. właściwie | 


od tego czasu zaczęły się kalamancje 
w mieście, jak się pokłócili ze sobą. Ino 
że to dziw, że z takiej małej faramuszki 
taka wielka bieda i właściwie dobrze oś 


dla człowieka, że go to nie ma, bo zaw- 


sze lepiej się gapić, jak się biją, aniżeli 
samemu skórę nadstawiać. Naj się biją 
i naj się świat poliruje. Taj tylko. 


U nas inaczej! | 


W Kurjerze' Warszawskim czytamy: | 
„Sympatyczne wielce a pojmujące wy- | 


soce doniosłe zadanie swoje stowarzyszenie | 
Fimio. Milcz przecie, bo rzeczywiście ktoś 
nadchodzi. 


Obywatel. 


panów ? 


Ile wstęp z przeproszeniem 


Fimio. Dwadzieścia centów od osoby. 
Obywatel. A' za familję? 
Fimio. Biletów familijnych nie mamy. 


Obywatel. E, wo !... (odchodzi mrucząc). 
Gucio. Masz teraz ! 
Fimo: "Osr 


jedna... druga! 


ja uczułem kroplę. 


Gucio, Patrz! tam otwierają parasole... 
chronią się do sali. 

Fimio. Przepadło ! Uciekajmy i my. 

Gucio. Ostatni czas. (Zmykają. Deszcz | 
rzęsisty. Grzmoty i błyskawice.) 


AKT TY. 
U Junia. 


(W około stołu 'siedzą komitetowi.) 


Junio. Miałem zaszczyt podąć panom cy- | 
naszego deficytu. Wszyscy koledzy byli 


$ 


fre 


śpiewackie „Lutnia“ urządza ku uczezeniu 
dnia zgonu Moniuszki nabożeństwo żałobne 
podczas którego wykona mszę kompozycyi 
nieśmiertelnego naszego pieśniarza.* 

Gazeta Lwowska pisze: 

„Tutejsze towarzystwo śpiewackie „Lu- 
tnia“ wystąpi w przyszła niedzielę z kon- 
certem na rzecz funduszu pensyjnego e. k. 
kapelmistrzów wojskowych.* 

U nas inaczej! 


ROZMOWA GOGĄTEK. 


dwa 


Ty! więc za 
wakacje, 


tygodnie mamy 


— Cóż mi ż tego, skoro nie mogę do 
wód jechać, Że też u nas nie pomyślą o 
o stypendjach dla podreperowania naszych 
nerwów. 


Korespondencje redakcji. 


— M. we Lwowie. Z małą zmianą. — W. w K, 
Czekamy na odpowiedź. — E. w T, Zanadto lokalne. 


łaskawi złożyć już przypadajacą na nich kwo- 
tę — z wyjątkiem kolegi Mucia. Bogu dzięki 


Jednak humorystom naszym jakoś się polepszy- 


ło. Pism humorystycznych coraz więcej. Pro- 


jektowany zatem fundusz na razie zbyteczny, 
Wobec zaś tego, możemy przejść do spraw 
bieżących. Kolega Mucio nieobecny; — wla- 


, . . 4 . 
śnie otrzymałem list od niego (czyta): 


„Szanowny Panie! 

Syn mój Muciu mimo nalegań swej matki, 
nie miał odwagi osobiście oświadczyć panu, 
że pensja jego nie pozwala mu przyczyniać 
się do pokrywania deficytów festynowych. 
Czyni to jego matka z winnym szacunkiem 


Eulalia N., 
Gucio. Co czyni?... Przysyła pieniądze ? 
A ARA | l 
r 


Junio. Gdzie tam! Tylko ekskuzę... 


(Tableau — jakich wiele.) 
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Trybun lwowski: „Słachajcie-no — wy albinosy — jak ruszę, to wam cały ratusz 
| na łeb zwalę*. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. 


a 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174,. 


